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c z y l i :

L a m p a  A n a x  a g o r #

W  dzieiach rodzaiu ludzk iego  , godna  
je st  zastano r i en ia  z- c iętość losu w prześ la ­
dow an iu  wie lk ich l u o z i ,  dawszy  im za życią 
Si nr Si. to -■ sc s ł aw y ,  kto t y  dop iero po śmierci  

v Ca łko wic . t  t; . ' yw*ią.  I l eż  na nieszczęście  
s ł awnych  [ .zyt>«,vdów tego  rodzs iu  oie możns-  
Ły i u z y i o c z i ć ,  że s łusznie  nwolnić  innie mc— 

a-vl iczenia niektórych.  N ie  można za- 
is->  <; winiąc  ludzi  o n ie wd z ię czn o ść  w z g l ę ­
dem. t o o  so.nteego i ■ d z iw a c zn eg o  przezua-  
Czei i a  , na leży  go raczey  szukać w naturze
rz«-cssy.   J - k k o i w i e b  wie l k i e  mogą b y d ź .u -
s ług i  w y ś w ia d c z on e  ws po łe c z no śr i ,  t i e  można 
spo dz iewać  się u s g r o ó y  , rak ty lko korzys ła iąć 
w  każdym razie  z pożytków lie poś rednich  i 
wy łą czn ych .  Po są g i  m a r m u r o w e ,  nagrob k i  
kosz towne  , są zwy k łe m i oznakgmi  w d z ię cz ­
nośc i  N a r o d o w e y ,  i tuby  tnoŻDa słusznie p o­
w i e d z i e ć ,  że w.’ eik!i l iczba d łużn ików szkodzi  
zawsze  w ie rzy t e lnośc i ;  ludzie  uczeni  p ow in n i L y  
s i ę  zawsze  trzymać tey z a s a d y :  to iest ukrywać 
sw oi e  zdolnośc i  w śc is leyszyeh ubręb ac h ,  iż- 
by  w Sobie samych mogl i  zca le ść  p e w n i e y -  
sze  i ch lubn ieysze  środki .

Smutne  przykłady  tey losu n ie s p r a w ie d ­
l i w o ś c i ą  wys tawia  ró w n ie  A n g l i i  a iak i 
Wszystkie inne  N a ro d y  w ś w ie c ię ,  chociaż  w 
ogólności  mało iest N a ro d ó w,  k lóreby  zagłngi  
i zdolności  w ię c e y  czci ły  i J e p i ey  nagradzały .  
L e c z  znaydu ie  s ię wrodzona  si ła naturze rze-  
c* y ,  i którą wszystkie  ns i ł ewsn ia  j eni inszu nie 
*nogą iak ty lko z trudnością p rzebyw ać .  J r k i i  
los spotkał  M i l t o n a .  Którym się A n g l i a  
w i e c z n ie  szczyc ić  nie  p r z e s t a n i e ,  D r y d o n a ,  i 
tylu innych s ł aw nyc h  pisaray , których p o p i o ­
ł y  pomieszane  *  pop io łami  Kr ó lów , s poc zy­
wa ją  dziś w przypysz nye h  grobach  pod  sk le ­
p ien iami Westmins tru  : ci n ie szczęś l iw i  r j mo -  
tworcy,  ż y l iby  s z c z ą ś l iw ie , g d y b y  odebral i  byl i  
» a *ż je i a  te sumy , które kosz towały  nagrobki

wys tawione  im po śmierci .  Atol i  bez  wą tp ie ­
nia na jn i eszczęś l iwszym ze wszystkich pisa­
rzy ,  był  młody c z ł ow ie k  imieniem C h a 1 1  e r- 
t o n , s amoboystwo , skutek rospaczy i piedo-.  
statku , skroc i ło  życ ie  i e go  w dziewię tnastym 
r o k u ;  s ł awnym iest  także w Angl i i  p rzez  

- w c z t s n y  swóy  ieni iusz i przez  sw óy  opłakany 
koniec .  P.  R o o s , krytyk Ang ie l sk i  uważa  
C h a t i e r t o n a  za n a j w i ę k s z e g o  r y m o -  
t w o r c ę i a k i  s i ę  t y l k o  z i a w i ł  w' A n ­
g l i i  od czssów S z e k e s p e r a  i ten zmarł  
w  kw iec i  młodości .  Czemby  móg ł  bydź,  g d y ­
by by ł  ży ł  d łużey.

l ic u  miserande puer si qua fa t a  aspera
rum pas !

T łu m acz  Angielski  w y b o r n e j  ro zpr aw y  D .  
L o u t h a  o p o e i y i  h e b r e y s k i e y ,  w y c a ł  
p rz ed  ki lkoma laty dzie łko o życ iu  i pismach 
tego  nieszcręs l iw.ego młodzieńca ; n iepodobna  
czytać  i e  bez  rozczu len ia .  W y s ta w i a  w nim 
tego młodego  c z ł ow ie k a ,  charakteru ż y w e g o  
duszy tk l iwey  i wynios tey  i p łod ne go  j en i iu -  
szn , w iod ące go  ceiuiące swoic  zdolnośc i  w p o­
niżeniu usług t niedostotkn,  a żaden z tych w i e l ­
kich P a n ó w  nie raczy ł  podać tkl iwemu C h a t- 
l e r t ó n o f c i  poinocney ręki .  Z  tych l i c z ­
by iest także H o r a c y  W a l  p o l e ,  którego 
g łos  p nb l i cż ny  o b w i o d ą  , że p rz y w ió d ł  t e ­
go  młodego  rymotworcę  do usunienia się 
śmiercią dobrowolną  przed  c iosami s w e go  p rż e -  
znsczen ia  a to : kołysząc  go czczemi  nadzie-  
iaui i ,  1 zasłmiaiąo go przez  nie j aki  czas z im­
nym c ieniem awoiey  śmieszney oohrony ( p r o -  
tect ion ).

T e n  zar zu t ,  czyl i  on s p r aw ie d l i w y  Jnb 
nie  , zadał  sercu sz lachetnego Lorda  c iężką  
r a n ę ;  podał  nawe t  do dz inn ików list un i ew i n ­
n ia jący swo i e  pos tępowanie  z C h a t t e r t o -  
n e m , w którym nznaie n iepospo l i t e  i e go  za­
s ługi  , i ub o le wa  nad smutnym i za wc ze sn ym  
zgonem.  W s z y s c y  rymopisa rze  Ang iel soi  u- 
b iegal i  się w  składaniu ho łd ów  iego  pamiątoe 
i możusby ł a tw o  uzbie rać  os ły  tom e le g i i  , 
htóremi Muzy  Ang ie l sk ie  wyraża ły  sw o i e  p ł a ­
cze i żale.  L e c z  p oc h w a ły  potomności  n ie
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by ły  w  s tanie  przeb ić  g ł uc heg o  i  z imnego
śmierc i  ucho. I j akko lwi ek  więlhą iest  po­
śmier tna C b a t t e r t o n a  chwał '* ,  n ieo łży ła  
p rze c i e  byna ymniey  iego c ie rp ień  za życia.

Idąc za .iego ż y c io p i se m,  miał  on od lat 
naymtodszych  ta jemne  pr zeczuc ie  o swoim 
s ł awnym smutnym zgon ie .  —  T w a r z  C h a t -  
t e r t o i r a ,  i sk mówi  nasz autor n iez miern ie  
by ła  smutną i zamyś loną  , cał e  i ego  u łożenie  
wyraża ło  l ę k l iwą  n ieś mi a ło ść ;  uważano  tę 
sz czegó lność  w i e g o  t w a r z y ,  że  gdy  ietjr.-* 
oho pała ło  czasami n a d z w y cz a jn ym  o g n ie m ,  
drug ie  natomiast  smutne i ponure  zostawa ło .  ■ 
J e n i i u s z  i e g o  sroisły szukaiac  szczęścia  zaniósł  
go  na morza.  Właś n ie  przed  swoią  śmiercią 
b y ł  na ws iadania ,  na ohręt p łyn ący  do A f r y ­
k i ,  gdz ie  mu wstawien ie  się Ministra L o r d a  
H o r  W a j p o l e  za pew nia ło  mały p od rę ozu y  
nrr.ędnik.  M ł o d y  ten rymot wo rca  tak w y r a ­
ża w iednym l iś cie  sw o i e  zamiary .  0<ł- 
icżdżain , opuszczam moią n iewd z ię czn ą  Oy*  
c e y z n ę ; -  zobaczę  pissczystą A f r y k ę ,  gd z ie  
kwi tn ie  A loes ,  gdzie  się roz lega ią  ryczen ia  t y ­
g r ysów,  tysi ąc  razy  l i tościwszych od ludzi .  U- 
b o s t w o  n ie d oz w o i i ł o  ma wykonać tego zamia­
ru  ; ot ra ł  s i ę ,  po d w o d n i o w e y  wa loe  z g ł o ­
dem i ws tydem żebran ia .  M anibus d a le  lil ia  
plenis.

Pamiątka C b a t t e r t o n a ,  i  poprzedni -  
cze  nwagi  o n ie szczęś l iwym przezna cz en ia  l u ­
dzi  uczonych , oddal i ła  z ócz  naszych l ampę 
A n a s a g o r a ,  F i l o z o f a ,  który sam padł ofiarą 
przeznaczen ia  w spó lne go  Indziom uczonym 
wszystkich w ie ków  i wszystkich Narodó  w : do- 
nosiemy  tę anekd ote ,  pon ie wa ż  ona s łuży do 
poparc ia  pop rz ed ni cz e go  wniosku i pon ie wa ż  
bog aty m  i możnym, w ie lką  daie na uk ę ;  może 
i nie będzie  bez  pożytku.

P e r y k l e s  n a y w ię c ey  z sdz iwi&iący cz ł o ­
w ie k  , iak iego ty lko Grec y ia  kiedyś  wydała  , 
a łachał  w s we y  młodości  f i lozofi i  w L y c e u m  
A n m g o r a .  P rz ys zed ł s zy  w czasie do zna­
czenia ,  po łączy ł *  s ię  ściśle chwa ła  z wynioslo-  
ścią,  P e r y k l e s  nie ociągał  się zag ładz ić  w pa­
mięci  p ie r w s ze go  s w e go  nauczyc iel *  , i gdy  
Ate ny  pyszni ły  s-ię wspauiałemi  ogrodami , ko- 
sz townemi  budowlami ,  mnostwp posągów mar­
m urowych  św iadczy ło  o bogac twach  Pe ryk les *  
i o i e g o  smaku w  pauhaoh i w pięknych sztu­
kach ; p rzez  szcze gó lne  nieszczęścia  był  
A n a x a g o r a s  na starość obogi tn,  znękany i 
zapomniany  mieszkał  z iednym tylko n iewo lo i -  
kiern na ua yod leg leyszem przedmieście  A t e n ,  
w  nędzney  i po d a pa d łe y  oh a a ie , p rzepędz*iąc  
swóy  czas na a p r aw ie  obszernych  swoich wi*-  
domości  i s w e go  m ałe go  o g ró d k a ,  z  k tórego

ja r zyn y  w wo dz ie  z go to w an e  i so;ą pT*YPr a _ 
wio nę  „ składa ły  całe  p o t ? w i e c i e  P e n a  i słngt 
w ie rn ie y sz e go  i w d z ię cz u ie y s z e go  od dos toyue 
t a  nczoi *.  A f l s s e g a r s  s straci ł  ca ły sw óy  ma ' * '  
tak na uaukę i na wydoskona len ie  s ię  w f i lozo* 
fiiV szoeęgólńiey  tey,  która prow ad z i  do pO" 
znania c ia ł  n i e b i e s k i c h ,  i  p ra w rządzących 
całym światem.  Lata się z b i ł y  na i ego  g ł ° "  
w i e ;  ui rodza iace  rozmyś lania  okry ły  iego czoło 
g łębok iemi  i zawczesnemi  zm a rsz c z ka m i ; z b y ­
teczne  czuw an ie  , rsieustjsnna p r a c a ,  i c i ągłe  
z g r y z o t y , p rz yć mi ły  i e go  we so ł ość  i wy n i  
szer y ły  i e go  z d r o w i e ;  s łowem nie z n iego  
nic pozostało iak t.yiko część  rozumna  i ciało 
su'chę i p rzezroczyste .  A n a x a g o r a s z ło ż o­
ny od dwóch dni na swoietn samotnem ł ó ż k u , 
pędz i ł  ostatnie c h w i l e ,  g d y  szczegó lny  na p rz y ­
padkiem przypomnia ł  g o  sobie  P e r y k l e s ,  
k tórego  ws pan ia ł e  serce  w yrz uc a ł o  mc tak 
d ł ug ie  zan iedbanie ,  W którecn zos t awi ł  f i l ozo­
fa.  D l*  na pr aw ie n ia  s w e go  b ł ęd a  , zbiera  s ię 
natychmiast i wychodz i  z pałacu.  Saro i eden  
płaszczem o b w i n i ę t y ,  udaie  s ię p iechoto  i  
zmierzchem do mieszkan ia  A n a s a g o r a .  
P r z e s z e d ł s z y  ki lka pustych P z b n r z o n y e h  ul ic ,  
za trzymnie  się p rz ed  d r z w i a m i ,  które mu n ie­
woln ik  otwiera  , i p r owadz i  go  do pokoiu 
kona iąc egn  f i lozof*.  P r z y  b la ska  g l i n i a n e j  
l a m p y ,  która rzucała  od czasn do czasu blade 
i ui i gaiące się ś w i a t ł o ,  pozna ie  P e r y k l e s .  
r y sy  s w e go  d a w ne g o  nauczyc ie la .  Ki lka  na ­
czyń g l in ianych  , kilka drewnia nyc h  p os ągó w 
pros tey  rzeźby , ki lka wa łk ó w pap ie ru  , i ki l ­
ka ins trumentów tnatematecznych i astrono* 
ul icznych składa ły  wszystkie  sprzęty t ego po-  
hoia  , k tórego nagie  śc iany świadczy ły  o nie-- 
d o . l a ik a  iego mieszkańców.  N a  ten widok 
nie  mógł  się P e r i k l e s  od ł ez  wstrzymać.  —- 
, ,Pi- fez B o g i  n ie śmierte lne  ! “  zawoła ł , ,  w ża- 
hisiiże stanie znach> dzę meg o  koc hanego  A-  
ą j s a g o n ?  „ G o t o w e g o  do połączen ia  się *  
twórcą od p ow ie  s łodko i bez wzruszen ia  s ię 
umiera jący  mędrzec.  J e d y n i e  w idok  n c z n i a , 
k tórego pomimo n iewdz ięc zno śc i  zawsze  ko­
chałem by ł  w s t a n i e  na chw i lę  ws trzymać ay -  
tp i iąca  duszę rooią.“  Nędz*  w i akiey  cię zna- 
chrd<-,ę równie  umie martwi  iak i .  z a d z i w i a ;  
daleki  by łem o pomyśleniu o n e y ; a le  rnoża 
mł-iesteś tak s łabym i»k myśl i sz , •  i e i l i  tak 
i e s t , Ateny pot* fuią  two iey  str»ty.

P e . r y k l e s i e !  od p ow ie  A n a x a g o r * (  
d L yw sry  gtosu i podmosts  y s ię  do p o ł o w y  
ii* swoim ł ó ż k u ,  n ia o w od z m y  się prozna na- 
d . i e i ą ,  chw i le  są k o s z t o w n e ,  zbl iża się moia 
ostatnia gcd/ . ina;  ż y ł  A m i a g o n s  ale p rzed  
śmiercią  chcę ci dae i e szcze  iedng naukę •
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Pamiętay  f.i  zasługa iest  zawsze skromna , i 
*e powin noś c ią  iest  możnych,  aby  onę uprze-  
dz»Ii.  P rze to  ; wskazuią  c pa l cem na l ampę  
wiszący u snfi iu r b iedy chcę. p rze d ł uż yć  ioy 
świa t ło ,  w l ew  • k> o l i wy ;  byw ay  rai. na zawsze 
zdrów kochany P  e r e h 1 e s i e Z a l e d w i e  d o ­
kończył  tych s ł ó w ,  mędrzec  i lampa zgasły  w 
ledneyżg chwi l i .  S« lechetne  P  e r y h 1 e s a ser- 

żonato  dotknięte tym smutnym w i ­
ekiem, a ta nauka wry ła  się głel>' 'Łf  •* ie &° 

U|nyśle.  N ie w o l n i k  zapa l i ł  l a m p ę ,  P e r y  
i ) t ' s  zb l i ż y ł  się do A d * x a g o r  e s a dla od- 
d«nia ma ostatniey posługi  , zw ycza iem sta* 
r ycb zawar ł  mu drżącą ręka usta i po wi ek i  , 
Westchnął g ł ę boko ,  przy ciskaiąc  po raz ostatni 
Wymowne us ta ,  którym smierc  te r-z  w ieczne  
® *hazała m i l c ze n i e . ,  nie  móg ł  ws t rzymać  s w e ­
go p odz iw ie a ia  patrząc  na s łodką p ow ag ę  ,, 
która się ro z l ew a ł a  po twarzy  mędrca , co'  
właśnie skona ł  w nędzy  i niedostatku.  —  
p o z n a ł  że  życ ie  p o ś w ię c on e  naukom i mądro 
Sc', może się j ed y n i e  zakończyć,  nawet  wsrćd  
przec iwnośc i  snem ró wn ie  spokoynym ; nczuł  
podv«oioną chęo  do f i l oz o f i i ,  którey poc iesze -  
Di» i d ob r o d z ie j s tw u  nieopnszcża ią  ncs aż do 
grobu , odszedł  zamyś lony  nron iwszy  i ez  kilka.  
' V  krotce  potem posąg z na j cz ys t sz eg o  roar- 
murn i kosz towny  g r o b o w ie c  ś w ia d c zy ły  o 
rozczBlenio A l e n c z y k ó w ,  o smutku i ż a l n P e -  
t y h l e s a .  Za p ew n ia ią ,  że pamięć  o l*mp e , 
która n igdy  n i e w , g  sła w i ego  uinyśle stała 
się bardzo pożyteczną  ludziom uczonym i f i­
lozofom rzyczypospo l i t ey .  O gdy by  nią bydź 
mogła równie  i W naszych ozasach 1 g d yb y  
m. ż n i ,  X)ążę ta  i Min i s t rowie  przypomina l i  
sobie czasem L a u l p ę  A n a x e g o r  e s a.

J . .  a

Opisawle Rygi  i iey mieszkańców.

Mias to  R y g a  ma pó ł  mili obwodn  , l ecz  
i ego przedmieśc ia  są n iezmiernie  obszerne  , i 
PO nay więl iszey ' części  przezr R o s s y i a n  Za­
mieszkałe.  P rze dmieśc ia  te na pe łn iane  ssme- 
mi drewnianymi domami , rzadko wynies ióne-  
cci na piętro.  Z  ogrodó w dwa nays ławniey-  
s*.e: C e s a r s k i  i ogród W i t i n g h o f a  i 
inne na leżące do pr watnych osob.  N i e  vvi- 
óziałein w tych ogrodach  ani l ip,  ani b u k ó w ,  
*ni  d ę b ó w ,  z tych drzww zasadzone  nl icę , 
dawa łyby  cień p rz y ie m ny ,  nie  wiem czvi\ to 
P r*ypisać złemu kl imatasei ,  czyl i  r . iedbałości  
w l*śc i c i e l i .

N ic  nie  pos trzeźeż  w obw odz ie  R ' g *  
°próc z  szerokich  p i a s k ó w ,  w y ie c h yw s zy  zaś

nayduley  o mil  d w ie  za miasto w id a ć  potnie-  
szkanib w ie ys k i e  na leżące  do k op ców  , i mie ­
szczan R y g i .  Im da ley  odda lamy  się od mia­
s t a ,  tym pr z y ie m ni ey s z e  i w e s e l s z e  ro zc i ąga ­
ją s i ę  okol i ce.  Są  to w i d o k i ,  które o p ier -  
szeńs two idą z w id oka m i  nad L a b ą  ( E l b ą )  
i B e n e m .

Na boku przedmieśc ia  l e ż y  poste szeroko  
rozciąga jące  s i^ p o ł e ,  na którym z łożone  są stosy 
kości  z t rupów,  na wzgórkach  zaś spo c zy w a j ą  
trunny bo gaczów stoiące otworem.  P r z y c z y ­
na tego na dz wy cz a yn e go  cmentarz# iest  n a ­
s tępująca,

. P r z e d  ki lkoma wiekami  p a s o w a ł  wie lk i  
g łód  w okol icach  L i f l a n d y i  i E s t o n i i -  
T r w o g a  i rospscz  przeię ła  n ie szczęś l iwych 
mieszkańców tych krain , tysi ącami  uc ieka l i  
do R y g i ,  i na polach tego miasta bu d o w al i  
sobie szałasze,  ażeby  od i ego  ob yw a te ly  , ma- 
iąoyoh obfi te  z a p i s y , nabydż zboża za g o to w ą  
p łacę .  K i e d y  tak skup ieni  razem m ie s z k a l i ,  
p ow ie t r z e  wszc zę ło  się między tymi n ie sz czę ­
ś l i w y m i ,  większa połowa  w y m a r ła ,  to z g ł o ­
du to z powiet rza .  U l i towa l i  s ię w re ś c ie  mie-  
sksncy  R y g i  nad ich n iedo lą  i opat rzy l i  w 
pot rzebną żywn ość  swo ich  n ies zczęś l iwych  
z io mków,  Odtąd na tera polo zasianym kos'- 
oiami po le g ły ch  o f i a r , obchodzą  mieszkańcy 
R y g i  święto zwane Ś w i ę t e m  g ł o d u ,  a- 
żeb y  zachować  pamiątkę wiebzną tego ok ro p ­
nego  czasu.  W  dzień tego Świąt#  z sb aw ia ią  
się R o s s y i a n i e  gtą i t ańcem,  porozs tawia­
ne  namioty zawiera ię  w sobie dla p r z y b y w a ­
jących na te p o l a ,  różne  chłodzące napoie .

D z w i n a ,  która pod R y g a  ma na nie 
których mieysc«cb werstwę  szerokości  , okrą­
ża raołe wysepk i ,  zamieszka łe  przez  L e t ó w .  
W i e l e  razy na w iosnę  rozspuszczą l o d y ,  są 
ei  biedni  Indzie wys tawi en i  na g rożące  nie­
bez p ie cz eńs tw o .  W e z b r a n a  rzeka za lewa  w y ­
sepki  , i unosi n iek iedy  aa swoim gr zb iec ie  
domy stoiące  na brzegn .  Mimo f ćg o  niebez-  
p i eczęńtwa  , te wyspy  zawsze  sa nape łn ione  
mieszkańcami ,  do czego ich przymusza widok 
handle , który prowadzą drzewem.

N ie  ma tutay sta łey wiosny.  Na  począt ­
ku Kwie tn ia  byw a ią  mocne  i e szcze  mrozy ,  
m pt ow ni e  ro zp ły wa  się lud , pot ężn ie  działa 
moc  s łoń ca ,  znika z a m r ó z ,  żeg luga  się ro z ­
poczyna , z ie l en ieta  się łąki  i ga ie  , a w ki l­
ku dniach iuż oiainy lato.  W  przeciągu czte-  

-reoh niedzie l  nic  nie  iest o so b l iwszego  w i ­
dz ieć  chwilami zimę i lato.  Mieszkańcy  ro ­
bią  z deszczek most przez rzekę,  l ec*  wspar­
ty na wątłych posadaoh , ohśla  się nie  k i e d y ,  
co iest wielkim nieszczęśc iem dla chodzaoych
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pieszo .  Czasem do tefuey woda  wznos i  się 
w y s o k o ś c i ,  że  gdyby  n i e  wa ł  tamuiacy i e y  
p r z y j ś c i e ,  w c i s n ę ła b y  się do samego m inia.

J e d y D ie  prze ieżdea iacy  R o s s y i a n i e  za ­
t rudnia ją  s i ę  tntay o g r o d n i c t w e m ,  matu-g n 
n i ch  dostać nay le psz ey  i arzy i i y  , s zczepów i 
nasion.  Sk o ro  s ię tylko lato k o ń c z y ,  z ry w a ­
ją parkany  z ogrodów i chowaią  ie , sami zaś 
za rob iwsz y  k i lkaset  iub l i  p o * r a c a i ą  do domóv>. 
Trz e ba  na zaletę R o s s y  J a n  p o w i e d z i e ,  że 
są naypracowit szy in na swieote  narodem.

N i e  wszystkie  s ię tutay lu-.aią ow oce .  
N i e  tna ś l iwek  ani wi szeu , w iu o  nigdy  nie 
d oy r ze w a  , p rz ec i eż  na rynhu oostao można 
wszystk iego.  Okrę ty  z F r a u o y i ,  z L u b e k i  
i z inDych miast dostarczają mieszkańcom p o d ­
czas j e s ien i  i .ayp rzed n iey s tych  j abłek i g r u ­
szek,,  a p i ln i  R  o s s y i a n i e p rzywożą  z A s t r a -  
c k a u a  i p i ękney  U k r a i n y  mnóstwo wino-
groD

P o w o z y  tu teysze  są bardzo w y go d ne  , a 
nay lepszymi  woźnicami  są R  o s s y i a n i e. Przy 
d o b r e y  sanDey drodze można z R y g i  do LVI i- 
t a w y  w przec iąg u  czterech  godz in  e - i ecbać .  
R o s s y i a n i  e p rz yuc zy l i  konto swoie ,  iż ietien 
w  podróży  ga lopem a drugi  trnohtem idzie,  
ł eżdzą  z \ j y c za y u i e  K i b i t k a m i ,  które  będąo 
b e z  na y m n: eyszego  ok uc ia ,  i e dy n ie  do p ot o­
w y  półkoszkiem pr zykry tę  bywa ią .

Z  E s t o n i i  i L i f i a n d y i  p rz yw oż ą  do 
R y g i  l e n ,  zboże  i w ó d k ę ;  z tey przyc zyn y  
b y w a  ca łe  mits to w czasie  z imowym tak da­
l e ce  nape ł n io ne  w o z a m i , że  idąc  ul icą trzeba 
w o z y  przeskak iwać.  P r z y w o ż ą c y  te z i emio­
p łod y ,  zaieżdza do umówionego  od dawna  kop .  
c a ,  i tam ie sk ład a ,  ten go musi p rzez  czas 
"iego w R y d z e  pobytu ż y w ić  wraz z końmi.  
N i e k i e d y  sprawia  z  p o w o d u  i e go  przy jazdu  
małą ucztę,  brzmi N a ro d o w a  muzyka,  co w ięk ­
sza żona i córki  kupca zniża ją  s ię tak d s le c e ,  
iż  tańczą z p r z y by ły m i  w ieś n ia kam i ,  do c z e ­
go  ob ow ią z a ne  są także wszystkie  s łu ż eb n i ­
ce domu.  N a  zaiutrz dostaią ci gośc i e  różne  
podarunk i  składaiące s ię •• z d o ż ó w  , hapelu-  
szów , n o ż y c z e k ,  t iut iunu,  f s i e k ,  pońceoch  i 
t. d., p rz y  czern odbieraią  na leżytość za p rz y ­
w ie z io n e  towary .  Na  śniadanie  pi ią  obfioie  
p i wo  i w ó d k ę ,  iedzą różne pot rawy ,  czem na­
sy c iwszy  s i ę  do wo l i  , odieżdzaia.

P r z y  podobnych ucztach w ie ś n ia c z y c h ,  
k tór e  s ię p raw ie  c od z ie n n ie  zderzaią , często 
przytraf ia  s ię  tym ludz iom , iż sob i e  podocho-  
ca Poat rze dz  można po  ul icach p i i a n y c h ,

ta t s ces iąc  w le kąc yc h  się ' do dotnów , k tórzy 
n iek ie dy  marzną , wys tawieni  na trzaskące 
mrozy.  Na zaiutrz wyszuku ją  icb pozostal i  
towa rzy sz e  i sprawiaią  im wspan ia ły  pogrzeb .

D o i e  w G ru dc iu  by wa ią  tu krótsze nize -  
l i  w  M  a ł  o r  o s s y i , a w  Cz e rw c u  dłuższe 
daleko niżel i  w P o l s c e .  P r z y  mgl istetn 
p ow ie t r zu  m e  odlwierir iąc o k i e n i c , p r a c o w a ­
łem przy świe t l e  dz ień c a ł y ,  zwi s sz cza  stoiąO 
w  wąshi t^  u h Cy , o toczo ney  na oko ło  wyso­
k imi  nomami.  W  fec ie  zaś o pół  rio iedns -  
s l e y  g o d . i n t e  i e sz rze  mog łe m siedząc przy 9- 
knre rz y la ć  r t r :bno charaktery na ksiąszoe.  
W  <-ałey L i f l  a a d j  i  spieka lak na dz wy cza y-  
na i ' k  i ziarno.  He weso łym i p racowi tym 
iest K o y i a n i u ,  t yle  gnosnyrni  są L  e t  o w i e  
» pi iaństwo iest g łó w n o  cechą ich charakteru.  
N ie  noszą be tów  ani t r z e w i k ó w ,  l ecz  i h o l z f  
w shodakacb z a w iąz yw an yc h  srnurkf.mi.  M i ę d z y  
p łc i ą  białą znayduią się n iek tóre  wy s z c ze gó l ­
ni l iąee  sic p ięknym wzrostem i dobrze  ukszisł -  
c, ne  na tw arz y  , s z cze gó ln ie  zaś uymuiącyui  
pos tępowaniem.  Pie tą  włosy  i wiążą i e  i ed-  
w ib n a  ws ląszką  tak ,  że  loki  op id a ią  na szy ­
ję .  T o  ubranie g ł o w y ,  bardzo im do twarzy  
i ma w ic i e  pod ob i eń s tw a  do G r e c k i e g o  
sposobu noszenia  w ło sów.

( L  ukończenie nastąpi.)

Zdarzenie nad MozeUą.
O ć w ie rć  mili p o n i i e y  B  r n 1 1  i g  w O bw o*  

dzie  Kochemskim by ła  nad rzeką Moze l l ą  skała 
z wana S i e b a n - U  h r  e n B e r  g  (O dra s iedmiu 
Z eg aró w) ,  na k tórey  w ie rz ch o łku  od wie lu  lat 
l i czne  rysy nważano ; te w ostatnich pięc in  la­
tach po większyły  się na i e d nę  stopę.  D n i a  7. L i p ­
ca w iec zorem spost rzeżono ,  że  z tey góry  s suw t-  
ł y  s ię  n ie w ie lk ie  kamienie  i b ry ły  z iemi ,  których 
l i czba  co chwi la  pomnaża ła  s i ę ,  tak d a l e c e ,  
że  dnia 8. L ip ca  o godzinie,  Ą .le y  zrana cała 
skała od er wa ła  s i ę ,  i, z taką mocą w rzekę  
M oz e l l ę  wpadła , że ta p rzesz ło  na trzy stopy 
z drug i ego  brzegu w y s t ą p i w s z y ,  gwa ł iowDein  
we zbran iem w o d y ,  stoiące  pod B r u t t i g  ró ż ­
ne statki uniosła.  —  N ie c o  pożn iey  zwró c i ł a  
s ię rzeka w koryto s w o i e ,  l ecz  bl isko i edna 
trzecia część i ey  iest zawalona.  Ż eb y  mieć 
wy o br a ż en ie  o rnassie zapadłey  góry ,  w ie d z ie ć  
t r z e b a ,  iż  z nią zapad ło s ię  4 o winnio.  Z  
pozos tałey  części  góry  j e szcze  spadaią  b r y ł y ,  
a w ię c  i reszta wpadn ie  z a pe w ne  w rzekę.

B cd a k cy a  F ,  K r a t t e r a ,  D r u k ie m  J .  F i l i e r a .


